„Dobry film wczoraj widziałem...”

Nauczyciel pracujący w szkole podstawowej i mający kontakt ze swoimi uczniami podczas lekcji i przerw, zauważy na pewno, że agresja u dzieci wiąże się z programami telewizyjnymi oraz grami komputerowymi, do których mają one dostęp. Nie jest to stwierdzenie nowe ani za bardzo odkrywcze. I nie raz, nie dwa, w pokojach nauczycielskich wymieniano się ostrzeżeniami typu:

· Uważajcie na dyżurach, bardzo się dzisiaj biją.

Ilość zaczepek fizycznych, wzrost agresji w każdej jej formie, jest szczególnie zauważalny, kiedy poprzedniego wieczoru telewizja „serwowała” „Rambo” (w kolejnej odsłonie), czy inny „Mad Max”.

Nie jest też żadną przeszkodą dla dzieci, że emisja odbywała się w godzinach nocnych (gdzie ci rodzice? - spytamy po raz kolejny).

Swojego czasu telewizja wprowadziła oznaczenia programów, które wskazują, że są lub nie są one przeznaczone dla dzieci. Praktycznie nie zmieniło to wiele. Rodzice, którzy pilnowali, by ich pociecha nie oglądała „wszystkiego, jak leci”, nadal to robią, a ci, którzy nie zwracali uwagi, dalej jej nie zwracają. Natomiast wśród dzieci bardzo pożądane stały się właśnie programy oznaczone czerwonym kółeczkiem (z kwadracikiem). 

Dzieci są inteligentne, a my - dorośli nie na darmo uczymy je odczytywania znaczenia symboli i figur geometrycznych. 

Co więcej, owoc zakazany (w postaci czerwonego kółeczka oczywiście i tego,  co się za nim kryje), stał się bardzo nęcący. To prawda znana nie od dziś, prawie stereotyp zachowania szczególnie wtedy, kiedy młody człowiek wchodzi w wiek dorastania i sprzeciwia się wszystkim zakazom i nakazom.

Co w tej sytuacji mogą zdziałać nauczyciele i szkoła?

Mogą na przykład machnąć ręką i powiedzieć, że to problem rodziców.  Ale można też nauczyć dzieci, jak dobierać sobie programy telewizyjne tak, by było to dla nich z korzyścią. Przeprowadzamy w szkołach różne działania profilaktyczne, uczymy, że alkohol, nikotyna i narkotyki uzależniają. A telewizor ? Komputer ?

Mój trzynastoletni syn – szóstoklasista, ma w klasie kolegę uzależnionego od komputera. Nie jest to żadna diagnoza kliniczna, ale jak inaczej wytłumaczyć zachowanie dziecka mieszającego świat realny, który go otacza ze światem gier komputerowych, (czyli mądrze – wirtualnym).

Chłopiec wymyśla niestworzone rzeczy, mówiąc na przykład, że napadły go jakieś okropne stworzenia i walczył z nimi świetlnym mieczem. 

Opowiada o postaciach z komputera, lecz w pewnym momencie to on przechodzi w ich świat. Staje się jednym z bohaterów. Może to i dobrze, że potrafi „wczuć się” w sytuację postaci i współprzeżywać. Niepokojące jednak jest to, że nie może wyzwolić się z tego stanu. Stracił kontrolę. 

Te jego opowieści (wyżej przytoczone), to niestety nie efekt wybujałej fantazji, czy symptom choroby psychicznej (?), lecz właśnie zatracenie granicy miedzy tym co prawdziwe, a tym co zmyślone. Dzieciak nie potrafi skupić się dłużej na wykonywaniu konkretnego zadania (z polskiego, czy  matematyki), jego wyobraźnia zawodzi przy pisaniu prostego opowiadania. 

Skądinąd wiadomo mi, że chłopiec długie godziny spędza przed ekranem monitora.

Podobnie ma się sprawa z telewizją. Rodzice, opiekunowie i wychowawcy nie mogą  liczyć nawet  na bajki.

Nie są to już te same bajeczki, na których oni zostali wychowani („Bolek i Lolek”, „Krecik”, czy dobroduszny „Reksio”).

Obecne programy (z założenia przeznaczone dla dzieci – zielone kółeczko), zdominowane zostały przez brutale kreskówki, w których konflikty miedzy postaciami rozwiązywane są poprzez agresywne zachowania – bicie, kopanie, itd.

Młodsze dzieci boją się oglądania takich bajek. Z wiekiem przyzwyczajają się jednak do proponowanych na ekranie zachowań, akceptują je, agresja staje się normą, na która nikt nie zwraca uwagi.

W momencie narodzin dziecko jest jak niezapisana, biała karta. To od dorosłych zależy, co się na niej znajdzie. Na tej matrycy są już genetycznie zaprogramowane pewne sprawy, lecz nie zachowania agresywne (z wyjątkiem obciążeń genetycznych). Co więc robić? Zapisywać tę białą kartę w odpowiedni sposób. Nie wystarczy powiedzieć, że tego programu, czy filmu nie można oglądać, trzeba wytłumaczyć dziecku dlaczego nie wolno.

Dzieci są mądre, nawet te najmłodsze zrozumieją. One nie lubią się bać.

Na przestrzeni ostatnich lat czytanie książek wyparła „lektura kinowa - ekranowa”. Spada czytelnictwo zdominowane bogactwem i atrakcyjnością filmów.

Film oparty na warstwie wizualnej (obrazach ludzi i przedmiotów w ruchu), oraz dźwiękowej (mowie ludzkiej, muzyce, czy naturalnych dźwiękach otoczenia), bardziej przemawia do pokolenia wychowanego na komiksach przeglądanych z walkmanem na uszach, niż równe, czarne rzędy liter. I nie ma, co się temu dziwić.

Na tworzywo filmowe składają się tworzywa innych sztuk (również literatury), i właśnie ten fakt możemy wykorzystać w procesie kształcenia.

My – dorośli nie jesteśmy w stanie zmienić rzeczywistości, w której film jest często jednym dziełem kulturowym, z jakim styka się uczeń. Ma olbrzymi wpływ na zachowania, (o czym już wcześniej wspominałam), system wartości, odbiór świata oraz sposób czytania literatury. A przecież są to sfery, nad kształceniem których u dziecka pracujemy.

Dlaczego więc nie uczynić z filmu takiego użytku jak wcześniej zrobiliśmy z książki?

Jedynymi filmami, jakie ogląda się w szkole są adaptacje lektur. Wszyscy wiedzą, że na sam dźwięk tego słowa nasi uczniowie dostają gęsiej skórki. Może należy to zmienić? W wielu szkołach tworzone są filmoteki, może trzeba je wzbogacać nie tylko o filmy lekturowe?

Nauczyciel może i powinien uczyć mądrego wyboru, kształtować gusty i preferencje ekranowe małoletniego „oglądacza”. 

Aby uczniowie wiedzieli, co wybrać, trzeba ich tego nauczyć, pokazać im i objaśnić podstawowe elementy języka filmowego. Jak to zrobić? Oglądać z dziećmi to, co je interesuje i pociąga, na przykład filmy przygodowe („Uwolnić orkę”, czy produkcje Spielberga – np. „ET”, „Gwiezdne wojny” G. Lucasa, lub nasze rodzime filmy dla dzieci i młodzieży np. „Tajemnica Sagali”). 

Musza to być filmy całkowicie akceptowane przez uczniów, ale jednocześnie wartościowe oraz klarownie zbudowane – proste. 

Często tego typu obrazy ukazują najważniejsze wartości w życiu człowieka - dobro, przyjaźń, lojalność, znaczenie rodziny i miłości. 

Wartości te są zakodowane, zaszyfrowane przez reżysera. Trzeba nauczyć dzieci odkodowywania treści, wyposażyć je w narzędzia do deszyfracji tych przekazów.

Inaczej okażą się bezbronne wobec zalewu wulgarnych i prymitywnych filmów.

Możemy się również pokusić o obejrzenie filmu lekturowego („Tajemniczy ogród”, „W pustyni i w puszczy”, czy inne). 

Dzieci chętnie podejmą grę – zabawę w detektywów śledzących scenarzystę, który „dopuścił się przestępstwa” zmieniając treść książki. Żeby wytropić, 

w którym miejscu tego dokonał, trzeba do tej książki zajrzeć (powrót do słowa pisanego!). 

Film daje nieograniczone możliwości do pracy z uczniami.

No tak, tylko jak tę prace zaplanować? A może umówić się z dziećmi, że raz w tygodniu (?), miesiącu (?), będziemy razem oglądać film na lekcji. 

Ustalmy wspólnie z dziećmi, co chciałby zobaczyć. Zobaczmy to razem i porozmawiajmy.

Może warto w szkole powołać do życia np. Szkolny Klub Filmowy, na zajęciach którego będziemy oglądać, rozmawiać, pisać (np. scenariusze), a może nawet kręcić (filmować)? 

Możliwości jest wiele, dzieci same podsuną nam ciekawe pomysły. 

W pełni zdaję sobie sprawę z tego, że wielu uczniów nie podda się tego typu wpływowi. I tak nadal będą oglądali to, czego nie powinni.

Ale (parafrazując), jeśli uratujemy, choć jedną duszę, to tak jakbyśmy..., a ta „dusza” będzie wiedziała, w którym momencie wyłączyć telewizor lub komputer.

„Dobry film”, który wczoraj widziała nie będzie zmontowany z samych „momentów”, czy brutalnych, ociekających krwią scen.
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